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Warszawa walczy
Po pięciu la tach  w yczekiw ania  .i przygotowań, po pięciu la tach  w al­

ki podziemnej, Warszawa przystąp iła  do w alki czynnej. Nienawiść do 
wroga, chęć odwetu  za niezliczone k rzyw d y  i c ie rp ien ia  długo wzbierały 
w sercach  Polaków. Długo w strzym yw ała  się Warszawa p rzed  jedyną  go­
dną Polaków reakc ją  -  otwartą walką. W ybuchła  ona wreszcie i teraz 
ju ż  trwać będzie  w alka n ieprzerw ana, aż doprowadzi nas d o  Z w y c i ę ­
s t w a ,  d o  N i e p o d l e g ł o ś c i .

Żołnierze i ludność  cyw ilna  W arszawy podjęli walkę wspaniale. 
Walczy każdy , m łody  i s tary, kob ie ty  i mężczyźni. Walczą wszyscy n ie ­
zależnie od sw ych  p rzekonań  poli tycznych zgrupow ani w oddzia łach  Ar­
mii K rajow ej i pod  dowództwem jej Komendanta. B ohaterska i zde te rm i­
now ana postawa całej W arszawy jest najlepszą, na jpew nie jszą rękojm ią
zwycięstwa. i i

Z jeszcze jednego zdaje sobie sprawę cała ludność Warszawy, tak
jak  i cała ludność Polski -  po ostatecznej klęsce i uc ieczce Niemców 
nie skończą  się nasze okowiązki. Pozostanie zagadnienie rosyjskie .  Do 
wszystkich  sw ych postępków  wrogich wobec N arodu  Polskiego dodają  
bolszewicy dziś jeszcze jeden. Stojąc od dwóch tygodni na p rzedpolach  
Warszawy perfidnie czekają  z atakiem. Nie obchodzi ich nasza sytuacja ,  
nasze straty. T akie  postępowanie Rosjan ma je dn ak  i swoją d ob rą  stronę. 
Żaden z bojow ników  o wolność W arszawy nie da się dziś omamić rosy j­
ską p ropagandą .  W odpow iedniej chwili cała Polska potrafi się przeciw ­
stawić rosy jsk im  zakusom na całość, suw erenność  i n iepodległość Ojczyzny.

W'szyscy członkowie K.O.N. są dziś żołnierzami i w alczą na w yzn a­
czonych  im p rzez  Armię K rajow ą poste runkach ,  kon tynuu jąc  tradycje  
żołnierskie , k tó rych  n auczy ł ich Tw órca  Armii Polskiej, K om endant 
P iłsudsk i . '

O n  też nauczył nas zwyciężać. Z w y c i ę ż y m y !
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O f i c e r  P i e r w s z e j  B r y g a d y ,  B o h a t e r s k i  O b r o ń c a  W a r ­
s z a w y  z  w r z e ś n i a  1 9 3 9  r o k u ,  w s p ó ł t w ó r c a  Z.  W. Z. 
( o b e c n a  A. K.),  j e d e n  z  J n a j w y b i t n i e j s z y c h  d z i a ł a c z y ^  
P o i s k i  P o d z i e m n e j ,  o d z n a c z o n y  Vir tut i  Mi l i tar i ,  k r z y ­

ż e m  W a l e c z n y c h  i inn.

Przew odniczący  Główn, W ydzia łu  W ykonawczego Konwentu 
O rganizacji N iepodległościowych.

Zginął śm ierc ią  żo łn ierza  na b a ry kad ach  w W arszawie dnia 
5-go s ierpn ia  1944 r.

Obywatel Łukasz
Trzydzieści lat tem u w yruszył w pole dwudziestoletni żołnierz 

Pierwsżej Brygady. Brał udział we w szystkich jej walkach, zdobywając 
s topień  oficerski. P rzebył w szeregach wojnę polsko-bolszewicką. We 
w rześn iu  1939 roku, w ierny  obowiązkowi żołnierza, w alczy ł je d e n  z n a j ­
dz ie ln ie jszych  w obronie  Warszawy. C zte rokro tn ie  ra n n y  s trac ił  oko. 
Stanął na tychm ias t  po kapitu lac j i do m ontowania  p racy  konspiracyjnej.  
Brał udzia ł  w p racach  nad m ontow aniem  zrębów  Z.W.Z., późniejszej Armii 
Krmii Krajowej, założył jed no  z najpow ażniejszych poli tycznych pism pod­
z iem nych  „Myśl P aństw ow ą”. Był współtwórcą i Przew odniczącym  W y­
dzia łu  W ykonawczego Konwentu  Organizacji Niepodległościowych. Po 
w y bu chu  walki w Warszawi'e, śpiesząc na posterunek , obją ł kom endę  b u ­
dow y b a ry k a d y  i na niej zg in ą ł  od ku l niemieckiego k a rab in u  m aszy­
nowego. Najlepszy Polak, wielki pa tr io ta  i poli tyk  o walorach szanow anych 
przez: w szystkie  g rupy  poli tyczne, bohatersk i  żołnierz, uko chan y  P rzy ­
wódca, godny u czeń  swego Komendanta.

W zm arłym  trac i  Polska jednego z na jlepszych swych synów, Kon­
went O rganizacji Niepodległościowych niezastąpionego człowieka.

C ześć  Jego pamięci.
G ł ó w n y  W y d z i a ł  W y k o n a w c z y  

K o n w e n t u  O r g a n i z a c j i  N i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h
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Trzydziesta rocznica Kadrówki
W huku w ystrzałów  i warkocie samolotów wroga, na 

posterunkach i barykadach, obchodzi W arszawa trzydziestą 
rocznicę w ym arszu Pierwszej Kadrowej.

Trzydzieści lat temu, na rozkaz Kom endanta Józela Pił­
sudskiego w yruszyli z K rakow a pierwsi polscy żołnierze, by 
w yw alczyć Niepodległość, Dokonali tego!

Dziś, już nie garstka w alczy o utrzym anie Niepodległo­
ści, ale liczna Armia Krajowa. Jej pierwsze kadry  ruszyły 
do ataku 1 sierpnia w W arszawie, wcześniej w yszły z w szyst­
kich m iejscowości Polski do w alki w polu z jednym  z od­
w iecznych wrogów O jczyzny, od lat pięciu starającym  się 
zniszczyć — N i e z n i s z c z a l n ą .

Zwyciężym y, ja k  tam ci zwyciężyli.
W alcząc, w spom nijm y przez jedną chwilę naszych bo­

haterskich starszych kolegów —żołnierzy, w yruszających o świ­
cie z O leandrów  6 sierpnia 1944 r., na zdobycie O j  c z y z n y .

Oddziały B. O. Wschód' w walce
W związku z w ybuchem  powstania  oddziały  zorganizowane przez 

Bojową O rganizację  Wschód, wzięty udz ia ł  w walce o W arszawę w ra ­
m ach  akcji Armii Krajowej.

Działacze K om endy  B. O. W schód  również od pierwszej chwili 
walczą w ram ach  specjalnie zorganizowanego oddziału  A. K. Swój chrzes t  
bojow y przeszli w ciężkich  w alkach  na Woli, w obronie  k luczow ych  p o ­
zycji . O ddz ia ł  poniósł straty. W' rozm owach z żołnierzami oddziału  w y ­
czuwa się jednom yślną  wiarę w zwycięstwo, wspaniałego ducha bojowego 
żołnierzy, w alczących o Polskę n ieuszczuploną od W schodu, rozszerzoną 
od s t ro n y  granic niemieckich.

Prowokacje
Niemcy zrzucili  w Warszawie z samolotów ulotk i w kilku  wersjach, 

fałszując podp is  K om endanta AK gen. Bora i wzywając do zaprzestania 
walki.  Ulotki p isane fatalnym polskim językiem były  przez ludność p rzy j­
m ow ane d rw in am i i śm iechem  i na tura ln ie  nie z robiły  żadnej dywersji. 
Podobny  los spotkał ulotkę do komunistów  podpisaną  nazwiskiem Berlinga 
i w zyw ająca  do odseparow ania  się od akcji powstańczej. Komuniści od ­
powiedzieli na p row okac ję  n iem iecką  ulo tką, w które j  czytamy, że n ie­
m iecka  p row okac ja  chybiła ,  bowiem podpisano  na niej Berlinga, a „ n a ­
czelnym  wodzem w ojska polskiego jes t  gen. Rola Żym iersk i”. Należałoby



odpowiedzieć znowu komunistom, że ich prow okac ja  chybiła ,  bowiem 
Naczelnym Wodzem Polskich  Sił Zbro jnych  jest gen. broni Kazimierz 
Sosnkowski.

W bardzie j  perf idny  sposób zredagow ana jest p row okacy jna  u lo tka  
n iem iecka , w której propaganda h it lerowska w ykorzystać  chce  k red y t  
j a k i  'w społeczeństwie mają organizacje niepodległościowe p iłsudczyków . 
O dezwa n iem iecka  Opatrzona jest u góry wiele m ów iącym i l i te rkam i „JP” 
i podp isana  „P iłsu dczy cy”. Ulotka w d o b ry m  polskim języku  w n ikcze ­
m ny  sposób sze-rmuje argum entem iż „powstanie to służba dla sow ietów ”, 
zalecając odstępstwo od walki tys iącom  w alczących  na ulicach żo łnierzom 
- p ilsudczykom.

Dlaczego?
D nia 8. VIII. br.,  o godz. 3.15 rad io  Moskwa podało  k łam liw y k o ­

m u n ika t  oznajmiający, że wyzwolenie Warszawy nie je s t  bynajm niej  dzie­
łem i zasługą Armii Krajowej. Źe u w ró t stolicy w alczy o jej wolność 
wielotysięczna arm ia czerw ona w raz z 120,000 arm ią  gen. Berlinga.

T rud no  polemizować z oczywistym kłamstwem. F ak ty  m ów ią  tu 
zresztą  same za siebie. O to  one; 1 s ie rp n ia  rozpoczęli żołn ierze Armii 
K rajowej bój z Niemcami o uwolnienie Warszawy. Powstanie s tw o ­
rzyło dla okupan ta  sy tuację  niezm iernie  trudną.  Trwa ona już  .9 dn i 
i wiąże poważne siły wroga. Mimo to Polacy walczą zupełnie osamotnieni, 
nie  o trzymaw szy żadnej* pomocy od zbliżającej się armii sowieckiej. Ich 
apel o dostarczen ie  broni został w ysłuchany  jed y n ie  p rzez Anglosasów, 
k tó rzy  pomimo dalekiej odległości i tru dn ych  w tej porze  roku w arunków  
atm osferycznych  zaczęli już zrzucać ob iecaną broń. N atom iast z niezro­
zum iałych pow odów  arm ią  czerwona w strzym ała  się od w spółdzia łan ia  
w w ypieran iu  Niemców z W arszawy. O ile p rzed tym  samoloty sow ieck ie  
n iszczyły linie kolejowe n iep rzy jac ie la  i jego linie odw rotu , o ile toczy ły  
w alk i z lo tn ic tw em  n iem ieck im  i by ły  w ie lokro tn ie  nad Warszawą, o tyle 
od chwili w y bu chu  powstania  zaprzes ta ły  tego rodzaju  akcji.  Zamilkła 
również p rzed  1 sierpnia  na  p rzedpolu  W arszawy ar ty ler ia  sowiecka.

Dlaczego sam oloty sowieckie, k tóre  mogły łatwo s tartow ać z Białej 
P odlaskiej lub D ęb lina , '  nie  bo m b ard u ją  lotnisk w arszawskich. U niem o­
żliw iłoby to N iemcom d okonyw an ia  nalotów te ro rys tycznych  na walczącą  
stolicę i w płynęłoby  na szybsze za łam anie się fron tu  Wschodniego. Dla­
czego sam oloty  sowieckie  nie zrzucają  nam  broni dostarczonej nam przez 
anglosasów i nie pojaw iają  się nad  Warszawą. Dlaczego wreszcie Mo­
skw a zaprzecza, że to żołn ierze A rm ii Krajowej rozpoczęli bój o stolicę. 
Świadczą o tym  przecież ba ry kad y  na u licach m iasta  i prze lana  na n ich  
k rew  żołnierzy. I przecież  Sowiety dobrze wiedzą o tym, że AK je s t  
w kra ju  je d y n ą  siłą zdolną do stawiania oporu  Niemcom?

A w ięc dlaczego?


